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Mussolini organizatorem spisku. 


Senzacyjne rewelacje prasy francuskiej o spisku katalońskim. 


Za kulisami spisku katalońskiego, "em, towarzyszom- i hołdzie. 


W dniu dzisiejszym Polska robotnicza, jako w 
Garibaldi pozostawał na żołdzie włoskim. Wystąpienie franc. min. spraw wewn.|5 2 rocznicę wypadków lisiopadowych, czci pamięć 
ofiar, smutnej parnjięci rządu Chjeuno-Piasia, które w 
PARYŻ, 6. 11. (AW). Kontrowersja między prasą |z jego polecenia zainicjował i sfinansował spisek ka- |obronje praw klasy pracującej padły na brukach Kret 
francuską, a włoską z powodu zajść faszystowskich | talonskicn szparatystów, tak, że odpowiedzialność za |kowa, Borysławia i Tarnowa. j 
w miejscowościach na granicy francusko-włoskiej, przy- |to sprzysiężenie miaiaby qaść ua r:pūblikę francuską. Cały lud pracujący składa hołd poległym towa- 
biera coraz astrzejsze formy. „Petit Parisien“ pisze: | Spiskowcy Obiecywaii sobie, że w ten sposób dopro- |rzyszom. Z ich bowjenmi życia i ofiarrej sjmierci czer- 
„Nie twierdzimy, że Mussolini był poinformowany o|wadzą do naprężenia stosunków francusko-liszpań- |pie dla siebie wzór nizzmożonej, n'epowsirzymanej ni- 
tych machinacjach, ale oteche przesirogi powinien on |skich i wzmocnienia przyjaźni włosko-kiszpańskiej. ; czera pracy dla najświętszych iqeji i jeśli trzeba 
zrozumieć i w żadnym wypadku nie powinien ich PARYŻ, 6. 11. (AW). Dzì nuiki francuskie dó: | Wtneśmia do ostatniej kropli krwi pod sztandarami 
ignorowac. Jest to rzeczą niebywałą, by jego policja | noszą, że w związku z przemów jesiem min. Sarrauta, | Sprawy robotniczej. 
polityczna krzątała się na terytorjum francuskiem, zwo- | Briand oświadczył, że zażąda wyjaśnień od rządu 


łując zgromadzenia i organizując zamachy. Gdyby | włoskiego. ; Ga A 
nie zdemaskowano nareszcie prawdziwych sprawców, ZEZNANIA GARiBAŁDIEGO. Wiec młodzieży akademickiej 
trwalaby prawdopodobnie w dalszym ciągu agitacja! PARYŻ, 6. 11. AW}. -Sprawa pułk. Garibaldi sta- . PIESEK 

przeciw Francji. „L'Ouevre* posuwa się nawet tak ła się niezwykłym skandalem politycznym. Garibaldi | domaga się zniesienia czesnego. 


dalece, że wyraża przypiszczenie, przyznał się bez wahania przy wczorajszeim Ņrzesłu- WARSZAWA, 6. 11. (tel. wł). Dziś odbył się 
IŻ POD KIERUNKIEM MUSSOLINIEGO I JEGO FUN- |enaniu, że był szpiegiem na żołdzie włoskim i żę jwjec akademicki w sprawie zniżenia opłat akeklem. 
DUSZAM! ORGANIZOWANO W PARYŻU PROPA- | werhował ludzi wśród prźeciwników faszyzmu wefWjec odbył się przed gmachem politechniki. Po wiecu 
GANDĘ ANTYFASZYSTOWSKĄ. , Francji dia spisku katalońskich separatystów, po to, młodzież ruszyła pochodem do Ministerstwa oświały 
„Quotidien* donosi, że min. spraw wewn. Sar- |ażeby ich następnie zdradzić policji francuskiej, za cofną ul. Bagatcli. gdzie dejegaci przecłożyi wicezremie- 

raut wystąpił na radzje ministrów z mową, w której |oirzyinał wysagrodzenie w wysokości 400 tys. lirów, irowi Earilowi swe postulaty. Minister Bariej przyrzekł, 
ciężko obwinia Mussoliniego. P. Sarraut oświadczył, że | rzekomo, od rządu włoskiego. że w najkrótszym czasie zniesie taksy egzaminacyjre, 
pułk. Garibaldi, jako będący w służbie Mussoliniego == | Co do zniesienia czesnego oświadczył, że ze względów 
= budżetowych zniesione być nie mogą, większą jednak 
część czesnego przeznaczy na hudowę domów akadem. 


` 

Mussolini za kordonem karabinów. 

RZYM, 6. ii. (Tel. Komp.). Przybyce Mussolinie- 
go do Rzymu połączone było z zastosowaniem jak 
największych śrocków bezpieczeństwa. Zinobilizowańno 
30.000 faszystów. Od dworca kolejowego do willi 
Torlonia, gdzie Mussolini mieszka, poza pofwójnym 
szerejjcm żołnierzy, którzy zwrćceni byli twarzami 
ku ulicy, stały cztery szeregi milicji faszystowskiej, 
zwrócone ku publiczności, by śledzić każdy ruch wi- 
dzów. Między żołujerzami, a milicją była szeroka wol- 
na przes:rzeń. Generalny dyrektor policji osobiście kie- 
tował zarządzenjami ochrońnnemi. 
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PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA 


KALOS? 


PIERWSZE CZYTANIE PROWIZORJUM BUDŻETO- 
WEGO 13. bm. 

WARSZAWA, 6. 11. (tel. wł.). W sprawie otwar- 
cią sesji sejmowej marsz. Rataj oświadczył dziś dzien- 
nikarzom, że po otwarcju sesji na Zamku, zarządzi 
odbycie pierwszego posiedzenia sejmu jeszcze tego 
samego ldnia w 2 lub 3 godziny później. Na porządku 
dziennym pierwsze czytanie preiiminarza budżejowego, 
przyczem min. Czechowicz wygłosi ekspose. 


POŻAR NA STATKU W PORCIE GDAŃSKIM. 


GDANSK, 6. listopada. (Pat). Na parady 
cu duńskim „Danmark“ z Kopenhagi. o po- 
jemności 13.000 tonn, który przed kilku 
(niami przybył do portu gdańskiego. wig- 
Duchi jwiczoraj z niewyjaśnionych przyczyn 
pożar, jprzyczem „około 100 tonn towarów 
zostało zniszczonych. Parojwtec „Danmark 
iadowiał w Gdańsku szyny kolejowe. drut 
i żelazo z hut górnośląskich dla Japoni. 


CENY DETALICZNE. 
Kalosze damskie . | ZŁ 11.00 
Śniegowce damskie niskie — . i Zi. 18.50 E 
Śniegowce damskie z gabardina z wyłogami Zł. 2750 sss f 
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„APOLLO Początek seansów og. 3. 


„DZIENNIK LUDOWY" 
DZIŚ 7. b. m. 


(3. i 4. serja) 
7. -- i 9-tej. 
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Sposoby zwalczania drożyzny. 


Ciekawe uwagi na temat dokuczającej wszystkim | ków, dalej system kartelowy ustanawiający cenę na 


drożyzny, wypowiedział w „Epoce” p. Wcisło, kie- 
rownik referatu wewnętrznej polityki handlowej, mi- 
nisterstwa przemysłu it handlu. 

Powjedział on m. in.: 

Drożyzna jest w Polsce specjalnym probjemem 
społeczno- gospodarczym, który powstał skutkiem nie- 
współmierności pomiędzy kosztami utrzymania, a za- 
robkieim przecjętnego osobnika. Wobec niewątpliwej 
tendencji zwyżkowej artykułów pierwszej potrzeby pań- 
stwo ma tylko dwje drogi do wyjścia: albo ugejęce| 
dotychczasowych cen, ewentualnie ich redukcję, 8 


PODNIESIENIE SKALI ZAROBKÓW DO WŁAŚCIWE- 
GO POZIOMU. 

Wobec sytuacji finansowej państwa, ten drugi 
środek jest trudny do realizacji. O ile zaś chodzi 
o cery, to nie powinny one dosięgać nawet poziomu 
cen światowych, wynagrodzenia bowiem pozostają w 
tyle daleko poza tym poziomem, (Anglja, Ameryka); 
temsamem bezkrytyczne przystawjanje szablonu cen pa- 
rytetu światowego w jednej linji z Polską nie może 
mieć żadnego uzasadnienia w danem zagadnieniu. 

Skuteczna inicjatywa sanacji obecnego chorobo- 
wego stanu gospodaiczego z natury swej nie może 
spoczywać wyłącznie w rękach społeczeństwa i brak 
takjego przykładu w historji ekonomji. Wysuwa się 
tu przeto z samej konieczności na naczelne miejsce 
niebędność jngerencji czynników rządowych w tem 
znaczeniu, by państwo wkroczyło i ujęło w swe rę- 
ce cały bieg życia gospodarczego i regulowało je 
nietylko wedłe swych specyficznych potrzeb, ale ież 
potrzeb "społeczeństwa. 

Organizacja kandlu wewnętrznego, w zachodniem 
tego słowa znaczeniu, w Polsce właściwie nie istnieje. 
Natomiast na podłożu istniejącej u nas dezorjentacji 
wybujała niespotykana nigdzie 
WIELKA ROZPIĘTOŚĆ CEN POMIĘDZY CENAMI 
WYTWÓRCY A CENAMI PŁACONEMI PRZEZ KON- 

SUMENTA, 
dająca niepomierny zysk całemu łańcuchowi pośredni- 


Mi) LAT DZIEGINNIG 


JULJUSZ BALICKI STANISŁAW MAYKOWSKI: 

KRAJ LAT RZE wditcn. Pierwszy rok nauki języka 

polskiego w szkołach Średnich ogólnokształcących. Wy- 

dawnictwo Zakiadu Narodowego im. Ossolińskich. 

Lwów 1926. — Ilustrowali książkę: Edmund Bartło- 

miejczyk, Zygmunt Kamiński i Władysław Skoczylas. 
Stronic 384. 


Jest to książka do nauki języka pol- 
skiego, iw której najwszechstronniej, najbez- 
względniej. qajpczpośredniej odbija się cha- 
rakter i duch plemienny, rasowe właści- 
iwości.kultura długowicczna i świat zewnç- 
trzny, iv! którym "naród polski a 1 ŻYJE: 
Dlatego książka ta pozostawyi w duszy każ- 
dego dziecka niezatarty ślad; wzbudzi w 
jego sercu miłość do ziemi ojczystej, nauczy 
je przeżywać najszlachetniejsze wzruszenia, 
pogłębi jego „wiedzę, odkryje mu cale riek- 
no, mowy polskiej i wprowadzi w kraj wia- 
ry. dobra i miłości. Cel który zamierzali 
osiągnąć dwaj wybitnie utalentowani lite- 
raci i pedagogowie pp. Stanisław Maykow- 
SET il Juljusz “Balicki, został w| zupełności 
osiągniety. Do rąk młodzieży dostała ` się 
książka dobra. piękna i pożyteczna. Auto- 
rzy zebrali utiyory najwybitniejszych litera- 
tów: polskich i utworzyli calość, jakiej do- 
tychczas nigdzie nie spotkałem kvśród za- 
trzęsienia podręczników szkolnych, płodzo- 
nvch czesto ze szkodą. dla szkoły i pra- 


| 


Na 


przestarzałych warsztatach pracy, a dociągający ją do 

możliwości najsprawniejszych i najwspółcześniejszych 

wytwórni. Ponadto w pewnym odsetku handlu 
UPADEK MORALNOŚCI KUPIECKIEJ 


ADI także źródłem nadmiernej lichwy towarowej, do- 


[Sranie DNI POMPEI 


uż wkrótce na ekranach kinoteatrów „LEW“ — 


l 


il-GA CZĘŚĆ... 


to artystyczny pomnik starożytności, 
piękna dawnej Pompei, 


| tykającej najszersze warstwy społeczeństwa. 

Dalej p. Wcisło wskazał na potrzebę usprawnie- 
rolnictwa, budowę elewatorów, rzeźni, chłodni, 
mleczarń, i piekarni mechanicznych, a jako doraźny 
środek gospodarczy, wskazał sprawę 


TWORZENIA PAŃSTWOWYCH REZERW ZBOŻO- 
WYCH. 

Środki xa.omiast adminisiracjjne przy całej gos- 
podarczej akcji winny być w całej rozciągłości tam 
stosowane, gdzie ujemne zjawiska mogłyby tę akcję 
podcinać. Taką rolę winno odgrywać rozporządzenie 
„O zabezpieczeniu podaży przedmiotów powszechnego 
użyłku*, a nadto usiawa o lichwie towarowej. 


Nieodzownem zarazem okazuje się zorganizowanie 
ankiety o kosztach i warunkach produkcji i wymia- 
ny na zasadzie której obmyśleć możnaby środki, 
zmierzające do potanienia produkcji i ustalania cen. 


uwydatniający majestat 
grozę jej zniszczenia całkowitej zagłady. 


„KOPERNIK“ 


Klęska prezydenta Coolidge'a. 


LONDYN, 6. 11. Wybory w Stanach Zjednoczo- 
nych (dokładnych obliczeń jeszcze brak) dały wipraw- 
dzie repnublikanom liczebną większość w obu Izbach, 
większość ia atoli w senacie jest tak znikoma, że nie 
wa praktycznego znaczenia. jest to ciężkim ciosem 
dla prezydenta Coolidge'a, gdyż przez to zmniejszyły 
się jego widoki wyboru na prezydenta po upływie 
obecnej kadencji, tem bardziej, że dotychczasowe silne 
większości w poszczególnych stanach zostały silnie 
wstrząśnięte. 

Cały szereg stanów skorzystał ze sposobności 
wyborów, by równocześnie przeprowadzić głosowanie 


ludowe za i przeciw prohibicji. Przeciwnicy prohi- 
bicji zwyciężyli — jak donosiliśmy — w Nowym 
Yorku, Kalifornji, Ilinois, Wisconsin i w kilku in- 


nych stanach. Głosowanie to nie ma ae 
znaczenia, gdyż poszczególne stany nie mogą zmienić 
ustawy prohibicyjnej, która jest ustawą, uchwaloną 
przez kongres; oznacza tylko, że stany te wypowia- 
dają się za zmjanami w ustawie. 


Przypuszczają, że każdy stan uzyska prawo samo- 
dzielnego określania, jakie napoje najeży uważać za 
napoje oszałamiające. 


widłowego toku nauczania. „Kraj lat dzie- 
cinnych" tó książka, która uczy — nie nu- 
dząc, a temsamem dzieło głęboko: przemyśla- 
ne i dostosowane do psychiki, poziomu u- 
mysłowego i charakteru dziecka współcze- 
snego. Nienia fw tej książce owych typówo 
zakl lamanvch historyjek „o treści etycznej” 


z nieodzowna „nauką moralną”, z których 
inteligentnie jsi wychowankowie "śmiali SIĘ 


kw kułak, niema tych «ckliwo-sentymenla|- 
nych id jotyzmób; oglupiającye h drzemiacą 
Zie ającą „klasę“; niema ględzeń, nauk, 
nauczek, i sentency] prozaiczno 'wierszowa- 
nych, niemających nic wspólnego z realnem 
życiem i Światem zewnętrznym ucznia, ale 
zu te jest kv. tej książce prawdziwe, kipią- 
cc i nurtujące życie z jego radością, smut- 
kiem, wzlotąami i upadkami, zrozumialem I 
dostępnemi duszy każdego dziecka. 

Z książki tej idzie jakaś tężyzna, krzep- 
kość, zdrowie, moc i radość, rodzące wia- 
rę we własne siły, zapał i umilowanie piek- 
na. To nie „podręcznik” często znienańwi- 
dzony, ale najmilsza książka, którą uczeń 
po trudzie dnia codziennego zabierze z sobą 
ao lóżka i czytać tak długo będzie, aż za- 
śnie, tuląc ją do piersi. 

Wszystko jest ww tej pięknej książce! Oa 
nigdy niezapomnianych weruszeń wyjazdu 
z dómu rodzicielskiego, poprzez pierwSze 
dnie nauki w, szkole i na stancji, aż poj smu- 
tną jesień z kapuśniaczkiem deszczowym 
i: furgotkiem, grającym Iwi kominie wieczo- 
rami, „gdy rodzina się zbierze v! ciepłej izbie; 
od jesieni po czas kolędy, szopki, gwiazdy, 
czarów śniegowych, gołoledzi, sanny l zas 


+ 
A 


| 
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CAR.- MINISTREM SPRAWIEDLIWOŚCI? 

WARSZAWA, 6. 11. (AW). „Gaz. Warsz. Por.“ 
przynosi wiadomość, iż wiceminister sprawiedliwości 
p. Car ma w niedługim czasie objąć wyższe stano- 
wisko. W grę wchodzi przypuszczalnie teka sprawie- 
dliwoścj, gdyż min. sprawiedliwości p. Meysztowicz 
ina objąć jedną z tek gospodarczych. 


W POSZUKIWANIU TRONU. 


WARSZAWA, 6. 11. (AW). „Ekspres Poranny“ 
donosi z Kowna, że bawił tam incognito hiszpański 
następca tronu książę Asturji Alfons. Pobyt infanta 
zasługuje z tego względu na uwagę, ponjeważ swego 
czasu kandydatura ks. Alfonsa na tron litewski brana 
była poważnie przez niektóre koła polityczne litew- 
skie. Infant zainteresował się armją litewską. 


w wielkim wyborze 


MATERIAŁY „coca nisi 


pole y- G 


ULSTRY i PALTA Ludwik RALSKI 


bwòw, Beida 7 (naprzeciw Katedry) 


wier uchy ; odzłej zimy poprzez wiosnę, kiedy 
topnieje, skont onki lecą. prima aprillis nad- 
chodzi. bazie pękają i Śwyięcone ksiądz świę- 
ci — ku latu upalnemu, z 3-cim Maja, lasa- 
mi, e n dojrzewający rch zbóż 1 wreszcie 
odmarszem na wakacje. — Jest cały rok ży- 
cia ucznia zamknięty ku! kartkach tej książ- 
ki. Ry i jego poczynania. zamiary, tro- 
ski, zabawy, psoty, tęsknoty i marzenia za- 
klęto tu jw piękie, dobre i ożywione mHo- 
ścią słolwa i trwać im kazano. 

Do perel bezcennych, zawartych w „Kra- 
ju lat dziecinnych”, zaliczyć należy wi pier- 
wszym rzędzie utwory Kaden-Brandowskie- 
go, p Z úskiego, Goetla, Choynotwskiego, 

Maykors skiego. Wi asylewskiego i Sieroszew- 
skiego. Zwiartej i utrzymanej na wysokiej 
wyżynie calości mniej odpowiadają utwory 
Maryli Wolskiej, Orkana, Zegadłolwicza i 
Rartkiewicza. gdyż nie są dostosowane do 
poziomu umysłowego dziecka wi klasie 
pierwvszej i Gaża napuszonością stylu, su- 
chem ujęciem tematu i kałegorjami myśle- 
nia zupełnie niedostęctnemi dla młodzieży. 
Pozatem ma książka ta wysokie walory pe- 
dagogiczne i dydaktyczne, które w. hiena 
nauczycielskieh powinny jej zapewnić go- 
rące poparcie. Przepiękne ilustracje i kar- 
tony kolorowe, utalentowanych gralików, 
jak Bardomiejczyk i inni, satynowiany pa- 
per, wyraźny i staranny druk oraz barwna, 
karionówa okładka potęgują estetyczny wy- 
gląd książki — za co należy się szczere 
uznanie Zakładowi Narodowemu im. Osso- 
iińskich we Lwowie. 

W. Raort 


Ta E E i E TE E OES z rtle K 1 * 
==" gnm urzędników, lecz zapoznanie się z praw- 


Życie kipil Muzyka zaprasza do zabawy, wino do ciągłych uczt, if dzivem życiem i ludnością. która nie bę- 

kości do nieustannej gry, piękne kobiety do swawolnych pląsów, j dzie mnie witała przy płotach wraz ze spro- 

które kędyś na urwiskach rozkoszy się kończą... ) waldzoną ad hoc policją, lecz z której po~- 
już wkrótce w kinoteatrach, „KOPERNIK“ — „LEW“ stulatasni zapoznam się bezpośrednio”. 

Pozatem p. Składkonvski wyrazil swój 

pogląd na sprawy mniejszości narodowych. 

„Stoje na stanawisku konstytucyjnego 


o . av 

Na drodze (0 naprawy administrac | przyciągnięcia mniejszości narodowych do 
` państwowości polskiej, a fo zapomocą po- 
+ ME h y szanawyiania cech narodowych każdej mniej- 
Min, Składkowski nie we wszystkiem ma rację. <żożci. 4 drugiej strony jednak się k 
państwło polskie jest zbyt mocne, aby można 
wydostać cośkolwiek od niego drogą gwiał- 
tu. Przeciwnie, każde gwałtowne poczyna- 

nie będzie odparte tak, jak należy. 
Jest to powiedziane zbyt ogólnie, by 
można się było zorjentojwiać, czy będzie w 


Głośny okólnik ministra sprajwi wewn. | naśladowanie wszędzie, na całym Świecie. 
Składkojwiskiego w sprawie przyjmowania | Przecież inspekcją z towarzyszeniem powi- 
interesentóww przez starostów zoslał z wście-|tań, pochodni, muzyki, zakrapiana kvinem, 
kłością przyjęty przedewszystkiem przez 0-| przerywana toastami, zawsze lub przeważnie 
bóz chjeński. Jest to zupełnie zrozumiałe, | msi się kończyć wiynikiem „dobrym“. ł 
jeżeli się zważy, że okólmik ten jest cio- | dlatego z tem naprąwdę powinno się raz ME) D, 
sem wymierzonym w biurokrację chjeno- | skeńczyć. administracji zaprowiadzony nowy kurs wo- 
piastową która rozsiadła się na wszystkich | „Zamierzam — mówił min. Składkowski bee mniejszości narodowych. 
urzędach i po swojemu, wedle swoich qo-|robić częste inspekcje, które nie będą za- Na razie na jvschodmich rubieżach Polski 
trzeb i interesów swej partji załatwia Spra-| powiadane z góry. Uważam tego rodzaju | jeszcze |w administracji rządzi I rozkazuje 
wgr szerokich rzesz ludności. Każde prawie | inspekcje. za czynnik zbliżenia się do lud-| demagogja. której klasycznym typem jest 
starostwo było twierdzą reakcji, która od| ności. Inspekcję będę traktojvał nie w a wszędobylski pos. Prószyński! 


gradzala się grubym murem od szarego tłu-| sposób, że mają to być trzy obiady, kilka- Jeżeli min. Składkojwiski zdoła położyć 
mu. traktując ludzi jak hołotę, która ma| naście wizyt i tuzin pochwal, lecz pragnę | kres tego rodzaju „interwiencjomi”, wprowa- 
słuchać i milczeć. Wyjątek naturalnie sta- | życzliwie zapoznać się z istuiejącym tak-| dzi naprawidę świeży prąd powietrza do za- 
nojywili „swoi ludzie”, dla których salony | tami. Nie będzie to podchwiylywanie błędów tęchłych izb naszej administracji. 
pana starosty zawisze były otwarte i których 
sprawy mniej lub więcej czyste załatwiało 
się odęazu. 
Okólnik p. Składkojwiskiego uderza sil- 
nie jw dotychczasowy system, ale go calko- 
wicie mie obala. Przedewszystkiem dlatego 
nie obala, że na odpowiedzialnych stanowi- 
skach pozostają ci sami ludzie, giętcy za- 
wsze wobec swoich przełożonych i dygni- 
tarzy, a nicprzejednani i bez serca rw sto- 
sunkú do klasy pracującej. Kto pamięta 
austrjackich starostów, którzy przeważnie 
byli kacykami na swych urzędach, ten nie 
uwierzy, aby rozkaz ministra zdołał wszyst- 


Co na to p. Składkowski? 


Najlepszym dowodem, że okólnikamnu zła | stwierdzającą, że delegowanie przez p. o. 
się nie naprawi, jest bezpirawie' urzędnika! starostę Kulwiecia urzędników na Zjazd, 
starostwa w Baranowicach, o czem donosi | jest jajwnem pogwałceniem praw obywatel-_ 
„Robotnik“: skich, wynikających z przepisów! koństytu- 

Dnia 31 października br. odbył się zjazd | cj. Wobec tego, że przeđstawiciele władzy 
delegatów! PPS. z powiatów; Baranowickie- |nie chciełi opuścić tego zgromadzenia, ze- 
go. Nieświeżskiego i Słonimskiego. Przy- | brani postanowili: 1) wyrazić votum nieut- 
było około 150 delegatów. W zjeździe także | ności p. staroście Kułwieciowi; 2) na sku- 
brali udział tow. posłowie: J. Dzięgielewski, | tek pegwiałcenia praw obywatelskich, zam- 

=]. Niski W oi a dyskusji, Ki czasie | knąć odbywający się Zjazd. 
A: a is SEE „| przemówienia tow. Gogana, wszedł na salę Za okrzyki jwrogie staroście Kulwiecio- 
A | Array R MI. Ą ar 00 | referent polityczny starostwia Baranowickie- wi, został „aresztowany inwalida wojenny, 
nie da, należy innymi po ludzku czu jacymi | 89> Wojewłódzki z policją i oświadczył, że| kawaler Virtuti Militari tow. Józet Talik, 
urzędnikami poobsadzać te stanowiska. jest delegowany pris Starostwo do uczest- | który został przesłuchany przez podproku- 

NE akit eal e om | naczenia na zjeździe, celem kontroli. _. | ratora iv, dn. 1 listopada. Wobec tego, że 

„. okładkowiski nakazał m. in. swym Zgromadzeni zaprotestojwali przeciw ta. | taw. Talik w areszcie zaniemógł — (od zi- 
okólniku, by starostowie przyjmowah inte-|qgeyu postępowaniu władz, które nachodzą | mna zczerniała mu ranna noga) — został on 
resentów zgromadzonych w jednym pokoju | zryczajne organizacyjne zjazdy legalnej | przeniesiony do domu, gdzie postawili przy 
i by pctenci (włyrażali swoje życzenia stojąc. partji. pi nim policjanta t 
W Polsec kwestja, stać czy siedzieć, zaczyna Wobec tego, że urzędnik starostwa nie Stosunki można uzdrowić jedynie przez 
nabierać specjalnego znaczenia. — Opóźniła | (4, cał odejść, Zjazd uchiwalił rezolucję, — | usunięcie takich reprezentantów władzy. 
ona zwołanie sejmu, pośrednio uderzyła w "ap a -> » 

pę"— CERZE EO SATU NOWO ET] 


konstytucję. a co się tyczy zarządzenia min. 
66 -więc ucztuje cała Pompea kryjąca w swych zazdrosnych 
OSTATNIE DNI POMPE murach i utracjuszów i nienawróconych i tych którzy jeszcze 
33 hojną dłonią sypać mogą złotem. -— Carae diem! 


Składkolwiskiego stała się przedmiotem drwin 
obniżyła jego powiagę. 
już wkrótce w kinoteatrach „LEW” — „KOPERNIK”. 
M > 


Dlaczego p. Składkowyski każe petentom 
przy iniowianym przez starostów stać ? 
Uzasadnia on to wi sposób następujący : 
„.Opierałem się na mojem doświadczeniu, 
jako komisarz rządu w! ola. je Dopóki 4 x g 
przyjmowałem imteresowañych w moim ga- VA d t a d Ą k l k 
fonie, to każdy z nich siadał na fotelu powo u JS0 nia a aC emic 1090. 
i mogłem dziennie przyjąć najwyżej © do G X 
interesowanych. Zdarzały się wypadki, że Oddać akademikom ich własne fundusze! 
niektórzy z nich musieli czekać na audjen- 
cję po 3 tygodnie. Stan laki był oczywiście 


Rek rocznie młoazieź akucemieka prze-| idzie na domy profesorskie. Dlaczego z że- 
niedopuszczalny zarówno w interesie pań- | prowadza żywą działalność zbiórkową, aby | Freczych często groszy studenckich ma się 
stwła. jak 1 ludności. Dziś mogę przyjmować | zgromadzić fundusze, któreby umożliwiły | budojwiać domy protesorom ? Tylko jakiemus 
po 30 i więcej interesowanych dziennie”. | biednym studentom kontynuowanie studjów. | strasznemu pomieszaniu pojęć przypisać na- 
Otóż wynika z tego, że p. Składkowski | Wprawidzie akcja ta z. powodu niesympa- | leży, że ktoś (o ironjo, profesorzy!) mają 
nie liczy się z psychiką ludzką, am z ele-|tycznej fizjonomiji politycznej większosei | odwagę wyciągać rękę po krwawicę studenc- 
mentem. mającym sprawy do starostwa. młodzieży akademickiej nie spotyka SiĘ Z ką. Oddać młodzieży jej z trudem wplacane 
Jeżeli chłop zechce się „wygadać“, to| tym entuzjazmem sołeczeństwa, na jakie by | grosze | 4 l 
będzie gadal stojąco godzinami całemi. A | zasługisyala, akcja jej jednak przez swe hu- Sp ava druga. Studenci płacą za sklada- 
jeżeli starosta zechce mniej lub jwięcej szor- | manitarne znaczenie, mimo wszystko zasłu- | ne egzamina Opłaty te idą do kieszeni profe- 
stko tę rozmowę, fen wylew żalu urwać, | guje na „wiszechstronne poparcie. | | sorów! egzaminatorów. Jeż Bartel slusznie 
to już będzie obojętne, czy będzie to czynił Aby jednak ta (ważna sprawa mogła l stwierdził. że egzamina należą do obowiąz- 
Wobec siedzącego czy stojącego. A Co naj-|czyć na rzetelne poparcie szerokich warstw | ków profesora i nie powinno się pobierać 
ważniejsze, na ogólnej audjencji wobec in-| społeczeństwa, musi być uporządkowana wi żadnych opłat. sL e „dł 
nych ludzi interesent będzie onieśmielony i| sferach tej potrzebującej pomocy. młodzieży „_ Senaty akademickie żywo współdziała ją 
nie wypowie szczerze wszystkiego, co mu| najbliższych, mianowicie nie może być tak, | yw akcji tygodnia akademickiego, niech jed- 
na sercu leży. aby społeczeństwo było na rzecz młodzieży | nak same okażą serce dla młodzieży. Nie 
Tak więc min. Składkowski, swojemi za- ofiarne, gdy ciała profesorskie utrudniają będzie to nawet żadna ofiara, ale zwykła re. 
rządzeniami wywołał małą rewolucję w sta- stud ja tej mlodzieży. | ; zygnacja z grosza studenckiego. Z którego 
rostwiach, ale istoty, systemu administracji Obecnie zast. premiera pl Bartel poru- | dziś nie wiadomo dlaczego korzysta ją. Nie 
przez to lwieale jeszcze nie zmienił. szył dwie sprawy vae tygodniem akade- wystarczy być przyjacielem | akademika w 
Ale są do podniesienia inne, dodatnie mickim Ścisły zwiazek, a myśmy o nich siawach. trzeba to okazać w czynach. Jest 
strony zarządzeń ministra sprawi wewnętrz- | już kilkakrotnie pisali. | i | to obowiązkiem gron profesorskich w chwi- 
nych. P. Składkiojwski będzie dokonywał in- ' Mianawicie studenci przy wpisach uisz- | li. gdy ten akademik aby podołać opłutom 
spekcji bez przyjęć, bez kosztownych obia-| czają opłaty na budowę domów akademic- | musi się uciekać do ofiarności publicznej. 
dów. Postanowienie, które powinno znaleźć| kich i prolesorskich. Połaąwa tych opłat l ski 


Do członków PPS. we Lwowie! 


W poniedziałek, 8. lisiopada b. r. o godz. 6-tej 
wieczorem w lokalu Rady zawodowej, ul. Ossoliń- 
skich l. 10. odbędzje się 


ROCZNE WALNE ZGROMADZENIE P. P. S. WE 
LWOWIE. 
Na porządku dzieniym: 
Sprawodaaja: 
1) z działalności organizacyjnej za okres ubie- 
gły, 
2) z działalności klubów radnych miejskich PPS. 
3) z działalności w dziedzinie ubezpieczeń spo- 
łecznych, 
y 4) Wybór nowego komitetu part. na rok 1926 
1927. 
5) Sytuacja polityczna i gospodarcza. 
6) Wnioski i interpelacje. 
Wstęp tylko dla członków opłacających podaiek 
partyjny. Wzywa się przeto zalegających z podatki:m 
partyjnym, do uregulowanja załegłości w sekretarja- 
cie part. ul. Sykstuska 1. 21. II. p. 
B. Skalak, sekr. J. Szczyrek, przew. 


€ 
z dnia. 
wów. dnia 7 października 


Z ŻEROWISKA EMERYTALNEGO. Na skutek 
wznowienia rozprawy karnej przeciw prezesowi Zw. 
„emerytów kolej. p. Antonjukowi, odbywa się od dnia 
19. b. m. przesłuchanie nowych 15 świadków. Jak 
swego czasu donosjiiśmy, został p. Antoniuk skazany 
na dwa miesiące ciężkiego więzjenia, za rzekome wy- 
rnuszenie 1.3000 zł. na prezesie Ceatr. Związku emery- 
tów kolej. p. Neuhofjie. Wyrok zatwierdzony został 
w obu insiancjach. Obecnie na skutek starań p. Anto- 
niuka, wznowjono rozprawę i powołano nowych 15 
świadków na okoliczność, że p. prezes Neuhoff sam 
proponował! p. Autoniukowi te pieniądze jako schwei- 
geld za garderobę i pobierane wynagrodzenie mie- 
sięczne aż 800 zł. oraz, że p. Antoniuk pieniędzy tych 
użył na cele związkowe i dla dobra emerytów, a nie 
na wiłasną korzyść. 


KURSA SPAWANIA ELEKTRYCZNEGO. Instytut 
przemysłowy dla Małopolski Wschodniej we Lwowie, 
ul. Bourlarda 5, rozpoczyna w roku bieżącym kursa 
spawania elektrycznego. Pjerwszy kurs trwać będzie 
od 22. bmi. do 4. grudnia br., przyczem nauka obejmie 
wykłady teoretyczne i ćwiczenia praktyczne. Nauki 
teoretycznej udzjelać będzie inż. Tadeusz Gayczak 
oraz inż, Ekjelski, nauki praktycznej zaś odpowiednio 
fachowo wykształceni specjaliści spawacze. Na kurs 
przyjęty być może pracownik działu metalowego. Opła- 
ia kursowa wynosi zł. 80. Zgłoszenia przyjmuje Insty- 
tut do dnia 20. listopada br. Następny kurs rozpocznie 
się 6. grudnia br. 

WIEC LGKATORÓW I SUBLGKATORÓW odbę- 
dzie się dziś o godzinie t1-tej przedpołudniem w sali 
przy ul. Bourlarda 5, na którym będą omawiane 
sprawy kardzo ważne. Zarząd Tow. ochrony lokatorów 
i sublokaiorów wzywa  interesowanych do licznego 
przybycia na to zebranie. 

OSOBLIWE PORZĄDKI W ARESZTACH POLI- 
CYJNYCH. Dnia 17. ub. iniesiąca, została przytrzy- 
mana na ulicy 15 letnja służąca Zońka Zalszłocka, która 
nie znając Lwowa, nie mogła trafić do mieszkania 

"swych chlebodawców. Zabłąkaną umjeszczono następ- 
nie w areszcje policyjnym, gdzie dnia 31. ub. miesią- 
ca jeszcze przebywała. Wczoraj dopiero podała poli- 
cja wiadomość tę prasje do ogłoszenia. Pospiech zaisie 
niezwykły panuje w zarządzie tych osławionych a- 
resztów. 

CHOROBA POWODEM ZAMACHU SAMOBÓJ- 
CZEGO. Wiaścicie! resiauracji Wiktor P., skoczył z I. 
piętra w jednej realności przy ul. Śniadeckich, przy- 
czem doznał licznych kontuzji. Powodem desperac- 
kiego kroku była choroba Sercowa. 

POSTRADAŁ PALCE PRZY EKSPLOZJI GRH- 
NATU. 18-l2tai Stanisław Czyszczyszyn, ślusarz, za- 
irudniony «w fabryce lamp „Pochwet”, przy ul. Nowej 
Rzeźai. przed miesiącem przyniósł z pracowni do do- 
mu granat meiych rozmiarów. Wczoraj popołudniu 
Czyszczyszyn, rozbjerając ten nabój w bramje realności 


Nowiny 


przy ul. Kara:ckjej, sjowodował wybuch granatu, przy- | 


czem odłamki |mle.alu poszarszły mu paice u obu rąk. 
Pogotowie rat. odwiozło go do szpitala. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


4 


l 


P. 


„TRÓJKA H 


| 12 aktów nadzwyczajnego humoru, pomysłowości, pikanterji, dancingów, baletów. W głównej 
roli MANS MIERENDORFF, PAUL HEIDEMANN. — Akcja rozgrywa się w Berlinie, Karlsbadzie, Londynie i Neapolu, 
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Aresztowanie sprawców 


DZIŚ W NIEDZIELĘ 


wielka arcywesoła, pikantna, szampańska 


KOMEDJA 


Nr. 261 
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UL TAJSKA: 


kradzieży w uniwersytecie 


jagiellońskim. 


W toku dalszych dochodzeń przeprowa 
dzonych przez policję w sprawie kradzieży 
130.190 zł Iw kwesturze Uniwersytetu Ja- 
gielońskiego. (wyszło na jaw, że sprawcami 
tej kradzieży oprócz 42-letniej Anloniny Na- 
wirockiej urzędniczki kwestury, jest 28-letni 
Stanislaw Zapiór, ślusarz z Wieliczki. Pod- 
czas badania ustalono, że Zapiór jest bez- 
pośrednim sprawca kradzieży, któremu Na- 
lapocka udzieliła szczegółowych wiadónio- 
sei wo do stanu kasy, jako też o rozmieszcze- 
niu biur. Nawrocka i Zapiórę aresztowano. 

Nawrocka pracowała do r. 1918 w 
Związku jajczarskim, poczem przyjęto ją 
do Kwestury Uniw. Jag., jako kancelistkę. 


Ostatnio uzyskała etat py XI slopniu. Bylą 
ona przydzielona do pomocy kasjerdwi kwe- 
stury p. Ziemiańskiemu, urzędnikońwi pracu- 
jąacemu w Uniw. Jag. od lat 30. P. Ziemiań- 
ski, człowiek zamożny, własciciel dwóch re- 
alności py Krakowie i Wieliczce miał do Na- 
iwrockiej bezwzględne zaufanie, a nawet dut 
jej mieszkanie w swoim domu przy ul. Pań- 
skiej L 6. W czasie swych wyjazdów z Kra- 
kowa. p. Ziemiański oddawał Nawrockiej 
| Klucze od kasy, podobnie jak i kv dniu WW. 
Świętych. kiedy wyjechał do Rzeszowa do 
Śmatki. Nafwirocka przeliczyła gotówkę w 
kasie i podpisała protokół, sttwierdzający, że 
letni jan Sitnik, notowany i karany, napadł w ul. Gró- 
deckiej na Jana Szewczuka i poranił go ciężko no- 
j żem NV plecy. Pogotowie rat. odstawiło go w stanie 
| groźngni do szpita'a. Aresztowany nożownik zeznał 
w policji, że poranił Szewczuka dlatego, iż Sz. groził 
mu Śmiercią. Chciał przeto uprzedzić swego pr4etiw- 
nika. 

Nieznany osobnik napadł w ul Żcłwiewskiej ra 
| Bronisława Marmura i zranił go nożem w rękę. Opry- 
l szek ten zbiegł nieścigany. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Nieznani osobnicy 
włamali się nocą do sklepu korzeanego Mozesa Wurzia 
przy ul. Sz płyckich, skąd skradli wikiuały, wariości 
600 zł. 


Leona Liebernana i Abisza Blanka ujęto w 
i brachę z dachu realności Fejeny 


WÓZ ROZBITY PRZEZ RUTO. W ul. Siryjskiej 
sańiochód nr. 7495, kierowany przez Si. Rodyka, na- 
jechał na wóz rolnika Iwana Dobosza, który to wóz 
został roztrzaskan, w kawałki. Szkoda wynosi 300 zł. 

ZUCHWAŁY ZŁODZIEJ. Jakiś osobnik, dokonaw- 
szy włamania do mieszkania dozorczyni Marji Bojmber- 
gowej, skradł z kufra 50 zł. W czasie tym wróciła po- 
szkodowana do domu. Złodziej uderzył ją wówczas 
dwukrotnie w pierś, poczem porzucił skradzione pie- 
niądze i zoiegł. 

BANDYTYZM NA PROWINCJI. W Suszycach 
Wielijch, pow. samborskiego, włamali się onegdaj w 
nocy uzirojeni Bandyt: do mieszkania Abrahama Miil- 
lera. Napadnięty zaalarmował krzykiem sąsiadów, któ- 
rzy madbiegij z pomocą. Opryszki z zemsty pobili 
wówczas ciężko Millera i zbiegii do lasu. Ci sami 
bandyci włamali się w parę dni później do mieszkania 
ks. Jana Wolskjego w Chodorowie, gdzie skradli wię- 
kszą” ilość garderoby i 30 kor. austr. w srebrze. 

KRWAWE PORACHUNKI NOŻOWNIKÓW. 21- 


l 


fchwjj, gdy zdzieral 
Schifimanowej. 


i „„Więc nurt zycia coraz większą falą miota ku brzegom użycia, jakby rozsadzić je zamierzał, 
jakby wikim potopem rozpusty chciał zalać płodne pola pracy... 


„OSTATNIE DNI POMPEI * 


ww kasie, od której klucze otrzyinała, znaj- 
duje się 135.494 zl. 

Kradzież nastąpiła wi czasie nieobecno- 
ści p. Ziemiańskiego. Wtedy Zapiór w po- 
rozumieniu z Najwrocką opróżnił kasę, sfin- 
gonyłal włamanie i zawiózł pieniądze do Wie- 
liczki. 

Najwrocka poznała Zapióra w Wieliczce, 
dokąd Iwiyjeżdżała często do swych rodziców, 
mieszkających f(v domu p. Ziemiańskiego. 
Ojciec Nafwtrockiej jest emerytem kołejo- 
wym, a matka od dłuższego czasu leży spa- 
raliżorwana. Nawrocka porozumiewała się 
często z Zapiórem telefonicznie, a kv ostat- 
nim czasie przyjmowała kiłka razy jego od- 
«iedziny u siebie w biurze. Jej częste w'y- 
jazdy do Wieliczki zwróciły uwagę perso- 
nalu Kwestury. Nie przypuszczano jednak, 
by Nawrocka mogła do tego stopnia ulegać 
fyplywom Zapióra, z którym nawiązała stor 
sunek miłosny, i obmyślać plany tej iwiyrafi- 
| nojwanej kradzieży. 1 

Od dywłóch dni pracują w kwesturze dwie 
komisje, badając księgi kasowe Umiw. Jag. 
Jedna komisja przyjechala z min. oświaty z 
inspektorem finansqwym p. Bolesławem We 
szulcm na czele, a drugą włydelegowano z 
Najwyższej Izby kontroli państwa z Krako- 
faa z Dr. Cieszyńskimi i p. (Macudzińskim. 


| 
| 


ż wkrótce w kinoteatrach 
„KOPERNIK“ — „LEW 


Ze strychu realności przy pl. Teodora, skradzio- 
no bieliznę na szkodę J. Heljera, wartości 1.000 zł. 


NA FUNDUSZ PRASOWY Stow. „Praca“ składa 
przez tow. Folnesa zł. 10. 

NA BUDOWĘ DOMU ROBOTNICZEGO składa 
Siow. „Praca“ jako dochód z zabawy zł. 10. 

Da'sze datki przyjmuje Administracja „Dziennika 
j Ludowego", wW. Sykstuska 21, II. p. 


1m A = 
Z uniwersytetu warszawskiego. 


Żapisy do Uniw. Warszawskiego na bieżący rok 
,szkolny kończą się w grudniu. Dokładna statystyka 
liczby studentów sporządzona zostanie w połowie lu- 
tego 1927 roku. W przybliżeniu jednak liczbę studen- 
tów i wolnych słuchaczy Uniw. Warszawsk. W roku 
bieżącym określić można na 8.800 do 9.000 osób, 
Liczba la przewyższa dotychczasową ilość słuchaczy, 
która do końca ub. roku szkolnego wynosiła 8.518, 
Najwięcej studentów uczęszcza na wydzjał filozofi- 
czny.(około 4.400), drugje miejsc ezajmuje prawo (2500) 
dalej idzie wydział lekarski (1.350), następnie wydział 
farmakologiczny —— 270, weterynaryjny — 200, teo- 
logja Katolicka 80, teologia ewangielicka — 50 i 
studjum teologji prawosławnej — 70. 


| 
| 


D TEKĘ MINISTRA OŚWIATY. 
WAESZAWA, 6. 11. AW). Poza lansowaiuną kan- 
dycaiurą prof .Kostaneckiego na stanowisko ministra 
gość aty nje jest wykluczone powołanie któregoś z 
j proh sorów, z krakowskich kół konsetwatywiliyci. 
ł P 
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„OSTATNIE DNI POMPE! 


nowiedź mordercy z bewandówki. 


Aresztowany w Przemyślu Adam Grega,;rzec, gdzie spożyl obiad, Aby uniknąć a- 


morderca sp. Katarzyny Stańkojwiej, zosłał 
wyf ub. piątek po godzinie 10 w nocy przywie- 
ziony ido Lwowa. poczeni odstawiono go z 
dworca do Urzędu sledezego policji. Grega 
nie chciał z początku zeznawać, wkońcu u- 
legł jednak persyyazjom kom. Batorskiego. 

Wedle jego zeznań liczy 21 lat, z ziąwo- 
du jest mechanikiem maszynowym. W roku 
1523 wstąpił jako ochotnik do marynarki 
wojskowej i odbył trzyletnią służbę na o- 
okręcie kursującym pomiędzy Gdynią a 
Gdańskiem. Dnia 2. lipca b. r. został Awol- 
niony ze służby, poczem wrócił do Lwowa. 
Dnia 15. października wyjechał ze Lwowa 
do Ponikwy koło Brodów, gdzie dostal za- 
jęcie u obszarnika Bocheńskiego. Po dzie- 
sięciu dniach jednak posadę porzucił, jako 
nieodpowiadającą mu i wrócił do Lwowa. 
Zamieszkał wówczas w hotelu „Angielskim“ 
przy ul. Kamińskiego. gdyż nie chciał wra- 
<cać do domu rodziców. Ojciec bowiem czy- 
nil mu rzekomo (wymówki, iż w czasie peł- 
nienia slużby przy wojsku sprowadził do 
Gdyni swą byłą narzeczoną Ksawerę G. 

łyraz z matką, gdzie owe kobiety mieszkaly 
i byly na jego utrzymaniu. Grega czul żal 
do ojca, albowiem zarzuty te mają być nie- 
słuszne. 

Dnia 25. października odwiedził dobrze 
mu znaną rodzinę Stańkówy, poczem miesz- 
kal przez kilka dni wyw Lewandówce. Dnia 
30. ub. m. wyjechal do Przemyśla w poszu- 


4 Obłok nad buchającym lawą Wezuwjuszem stawał się coraz 
ciemniejs y gęstszy, nieprzenikniony, noc nagła rozwlekła 


swe cienie... ciemności straszniejsze od zmroku nocnego 
npanowały całe miasto. 
już wkrótcz na ekranach kinoteatrów „KOPERNIK — „LEW” 


DZIENNTE 


LUDOWY” 


resztojwąnia Ho godziny trzeciej w nocy prze- 
bywał w mieście, poczem odjechał do Prze- 
wysla, gdzie zajechal do swego wuja Jana 
Choraka. Następnie spotkał iwi Przemyślu ko 
legów z czasów służby przy marynacce N. 
Kota i Adama Bechonka. Temu ostatniemu 
sprzedal jedno zrabowane ubranie za 40 zł., 
otrzymując jako zaliczkę 10 zł. 

W ,walizie, którą zrabował znalazł pod 
papierami 52 zł 'y banknotach. Pieniądze 
te wydał na podróż i życie. 

zeznań Gregi wynikałoby, że zbrodnia 
została dokonana odruchowo 1 w podniece- 
niu. Wszystkie jednak dane wskazują, że 
Grega dokonał zbrodni z premedytacją iw 
celach rabunkowych. Ogólnie bowiem mó- 


z « 
Skarby kościelne 
niech rozkradną złodzieje, byle nie poszły 
na pożytek państwa! ' 


Rząd biedzi się nad sposobem uzyskania 
pożyczk: zagranicznej, obszarnicy spekulują 
na uzyskanie pożyczki zagranicznej dla pań- 
stwa pod zastaw swych majątków, oczywi- 
ście za cenę obalenia relormy rolnej, a do 
właściwego źródła nikt nie sięga. zapomnia- 
no onien w zupelności. SiAlego czasu oma- 
wiany był szeroko projekt wydania złota z 
kosciołów i skarbcósw na podkład waluty. 


kiwaniu posady. Powróciwszy jednak z ni-| Sprzeciwiali się temu księża i klerykali. 


czem poszedl do Stańkókw, przyczęm obie- 


Złoto z kosciołów !' Profanacja, Święto- 


cal swemu koledze Bronisławowie Stańko-| krađztwo ! Alte nie jest $więtokradztwiem kra- 
wi. iż wyrobi mu posadę elektromontera nat qzież. Została doszczętnie okradziona ka- 
dworze w Ponikwie. Dnia 2. b. m. Grega] tedra gnieżnieńska, potem wiele innych ko- 


przybył znów: do kolegi a nie zastawszy go 
wi domu przez dwie godziny rozmawiał z 
jego matką wkońcu polecił jej aby przysla- 
ła na drugi dzień syna Bronisława na ul. 
Kopernika gdzie go będzie oczekiwać u wy- 
lotu ul. Legjonów między godziną / a 8 
rano. Nazajutrz Grega mie zastakwszy rzeko- 
mo Stańka na umówionem miejscu udał 
się na Lewandówkę. 
MORD I RABUNEK. 

Stańkowia przyjęła go niechętnie 1 po- 
częla mu zwitacać uwagę, iż przez trzy dni 
widzi jej syna pod pretekstem szukania po- 
sady. demoralizuje go i uczy „batiarować”. 
Następnie czyniła mu wymówki z powodu 
byłego jego stosunku z ową G., wyzywając 
ja i porównując z jego matką. W czasie wiy- 
niklej sprzeczki uderzyla Grega haczkiem 
po płecach. Gdy chciała go drugi raz ugo- 
dzić wówczas poirytowany Grega chwycił 
leżącą pod ręką siekierę i dwoma uderze- 
niami 

ZAMORDOWAŁ STANKOWĘ. 
Następnie ciął wósymież siekierą psa, który 
się „platał” po pokoju. 

Zbrodniarz nie chcąc aby go ktoś podej- 
rzysyał o morderstwo postanowi! upozoro- 
wać napad rabunkowy. Spakował przeto. u- 
branie, buciki i inne rzeczy do walizki 1 
koca, położy! na szafie romans kryniinalny 
„Testament pani Tambotwej*, którą to 
książkę pożyczył od Stańka, poczem spokoj- 
nie opuścił dom i udał się na pobliskie 
lotnisko. Tu pozostawił rzeczy malo warto- 
ściosye i przebrał się w ubranie zrabowane, 
awbje zas ubranie koloru kawowego porzu-| 
cił aby nie być agnoskowanym. Na skraju | 
lasku napotkal jakiegoś chlopca, któremu 
dal 5 zi. za przeniesienie zrabosyanej wali-| 
zy do przystanku transa jowego. Resztę i 
dnia przepędzii sv hotelu „Angielskim“ ił 
stau popołudniu udał się tramiwajem na dwo- | 


| 


p ARE ELE AA TZT Z 
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scicłów. W samym Krakqdsie w ciągu o 
statniegc roku popełniono cztery kradzie- 
że w tamtejszych kościołach, a lo iw ko- 
ściele św Anny, Bernardynów i Św. Krzy- 
ża. Wczoraj znowu przyszła kolej na stary, 


szacówny kosciół marjacki. Złodzieje nie 
mieli skrupulów. Skradłi z gablotki kolo 


obrazu św. Teresy jJAszystkie, co cenniejsze 
wota — Wota mniejszej wartości pozostały 
nietknięte. Warteści skradzionych przedmio- 
tów nic zdołano ustalić a złodzieje wraz ze 
skredzionemi skarbami, rzecz jasna ukryli 
się w bezpiecznem miejscu. Niemal rów- 
necześnie złodzieje ograbili kościół w Czy- 
szkach pod Lwowem, zabierając z soba cen- 
me wota, składame przez nabożnych. 

To są owoce wyższej moralności i wyż- 
szej filczofji ojeów kościola. Niech giną, 
niech przepadną skarby bezcenne w kie- 
szeniach złodziejskich, byleby nie znalazly 
bezpiecznego schronienia w piwnicach skar- 
a PAadBSTWA. 

Niejedna jeszcze kradzież podobna się 
powtórzy. bo złodzieje nie mają skrupułów 
a faładze kościelne nie mają poczucia, na 
czem polega ich obowiązek ‘wobec państwa. 


Prasa czeska p ostafnich wypadkach 
politycznych w Pelsee. 


PRAGA, 5. listopada. (Pat). Oficjalna 
„Czechosłoweńska Republika“ w artykule 
wdstępnyni ostrzega przed bezkrytycznem da- 
waniem wiary pogloskom o zamierzonej 
zmianie formy rządów. w Polsce. Polska —- 
pisze autor artykułu — wprawdzie poslawila 
zed wypadkami których nie moze wy- 


aśnić 
PZADNE ROZUMOWANIE LOGICZNE. 
trzeba jednak axażyć, że niezwykie szub- 


ko zżyla sie z idea demokratyczną. W Pol- 


5 


wiono w Lewandówce, że Stańkoiwie mają 
dolary. Wieść ta popchnęła zapdwhe Grega 
do zbrodni. : 

Morderca nie zdaje sobie sprąwy z ogro- 
mu zbrodni i kary. Gdy mu mówiono o ka- 
rze odpojwiedział: „Gdy dostanę więcej jak 
3 lata wiezienia to niechce żyć”. 

W czasie konfrontacji Grega z synami 
zamcrdosryanej rozegrala się wstrząsająca 
scena. Na widok zbrodniarza Stańkowie wo- 
Yali łkając 

„ODDAJ NAM MATKĘ!“ 
Z trudem twyrwano zbrodniarza z rąk o- 
sząlałych z żalu i nienawiści młodzieńców. 
Zamordojwana była bowiem wzorową matką 
i kochaną przez ssve dzieci. 

Wczoraj odbyła się na miejscu wizja lo- 
kalna. poczem Stańkolwie dostarczyli slare 
ubranie tw! celu przebrania w nie Grega, aby 
otrzymać z powrotem zrabowane nowe ubra 
nie, które nosil na sobie morderca. 

Morderca stanie prawidopodobnie za pa- 
re dui przed sądem doraźnym. 

3 

Pogrzeb zamordowanej Stańkowej od- 
był się tw ub. piątek, przy wspóludziale tłu- 
mów znajomych i mieszkańców tego przed- 
MICSCIA. 


see Gobrze fxiedzą, że w dzisiejszych warun- 
kach kwestja formy rządu tego czy innego 
państya środkowo - europejskiego nie jest 
wyłącznie wewnętrzną sprawą tego państwa. 
To też należy oczekiwać, że sytuacja w 
Polsce w najbliższych czasach się polepr 
szy. Rząd jest śldiadom zego, że należy: uni- 
kiić wszelkich eksperymentów, któreby jesz- 
cze bardziej zaogniły stosunek do polskich 
stronnictw politycznych. Nie ulega wątpli- 
wości, że będzie w tym kierunku podjęta 
akcja. która przyczyni się do ufrtwalenia 
polskiego parlamentaryzmu i rządów par- 
lumentarnych twogóle. 


Pogrzeb śp. low. Dra l olapkiewicza 


w Kałuszu. 


Smutna uroczystość oddania ziemi zwłok śp. Sta- 
nisława Sjarkiewicza była dowoaem wielkiej popular- 
ości. i czci żywionej przez najszersze masy do naszego 
nieodżałowanego towarzysza. 

W pogrzebie, który odbył się w piątek, o godz. 
3. po poł. wzięło udział około 5.000 osób, cała do- 
rosła ludnośc Kałusza, wszyscy robotnicy z salin i 
dużo ludności wiejskiej z powiatu. 

Robotnicy przybyli na pogrzeb ze sztandarami, 
i orkiestrą. W pogrzebie wzięli udział delegaci Ko- 
mjtetu Obvodowego ze Lwowa, O. K. R-ów stanisła- 
wowskiego i podkarpaciego. 

Przed wyniesjeniem zwłok z domu żałoby orkie- 
stra odegrała Czerwony Sztandar i Marsz żałobny, 
poczem w imieniu kelegów zawodowych zmarłego 
przemówił jeden z adwokatów w Kałuszu. Kondukt 
pogrzebowy podążył następnie w stronę kościoła a 
następnie przez Rynek na cmentarz. Duchowieństwo 
odprowadziło zwłoki tylko do kościoła a dalszego 
współuczestnictwa odmówiło ze względu na to, że w 
pochodzie żałobnym były niesione czerwone sztandary 
okryte krepą. Trumna niesjona była przez towarzyszy, 
a karawan obwjeszony był mnóstwem wieńców. Wśród 
nich wybijały się wieńce złożone przez rodzinę, przez 
| komitet miejscowy PPS., przez konsum robotniczy, 
| przez komitet obwodowy i komitet podkarpacki. 


Na cmentarzu pożegnał zmarłego tow. Skalak ze 
Lwowa jmieniem komitetu obwodowego, tow. Mar- 
|kowska, tow. Ożga ze Stryja i tow. Kostecki imieniem 
| miejscowych robotników. Przemówieniom żałobnym to- 
'xarzyszył płacz zebranych, dowodzący najlepiej, ja- 
i ką miłością cieszył się zmarły. Orkiestra odegrała 
|(.Czerwony sztandar“ i zwłoki śp. Stanisława spoczę- 
ły w ciemnej mogile. 

Grób okryły stosy kwjecia. Niebawem zwiędnieją 
! one, ale pamięć o zasłużonym pracowniku na niwie 
f społecznej, trwać będzie długo. 


„OST 


ATNIE ONI POMPEI” 


„.wtem nagle potężny, głuchy huk... potężny słup dymu 
zwiastował wieść groźną... 
WIUSZ się odezwał... 


już wkrótce na ekranach kinoteatrów „KOPERNIK“ — „LEW“. 


„DZIENNIK LUDOWY* 


Śmierć tysiącom.... to WEZU- 


Przeglad prasy. 


© zmianę ordynacji wyborczej. — Wybory do kasy chorych w Warszawie. 
Krzyk serwilistów, 


„Nowa Reforma” uważa za konieczne 
zmienić dotychczasową ordynację wyborczą 
jak gdyby było to obecnie najważniejszą 
Sprawą: 

„Jeżeli oznaki nie mylą, zbjiżamy się do chwili, 
w której taka czy inna zmiana ordynacji wyborczej 
stanie sję aktualną, a dyskusja publiczna nad tą 
zawiłą kwestją stanie się koniecznością. Dyskusja 
ta musi mjeć pewną metodę, jeżeli ma dać jakieko|- 


wiek dodatnie owoce". 
Eg 


W dniu dzisiejszym odbyć się mają w 
Werszawvie wybory do Kasy chorych. Klika 
endecka od kilku już tygodni w prasie swo- 
jej i na wiecach, świecących pustkami, pro- 
kwładzi kampan ję przeciw udziałowi socjali- 
stóww w zarządzie Kasy chorych. 

W ziwiązku z temi wyborami „Głos Praw 
dy“, z miną i gestem iście kaznodziejskim 
prawi kazanie: = 

„Nie wahamy się powiedzieć, że człowiek, od- 
dający głos na którąkolwiek z list partyjnych, przy- 
czynia się do zarzynania idei ubezpieczeń społecz- 
nych i do zaprzepaszczenia całej sprawy. Naczel- 
nym postulatem, jakibyśmy dzisiaj sprawie wybo- 
rów do Kas Chorych postawili, jest zniesienie list 
partyjnych, znjesjenie systemu głosowania na nu- 
merki. 

Obowiązkiem każdego ubezpieczonego, jest 
wziąc udział w tych wyborach i oddając głos, za- 
manifestować wolę do naprawy stosunków. Nie po- 
lecamy bezwzględnie żadnej listy, ale tezwzg.ędnie 
ostrzegamy przed każdą listą partyjną. Wprowadze- 
„nie do rady Kasy Chorych ludzi bezpartyjnych, lu- 
dzi, którzy zaprotestowaliby mocno przeciwko roz- 
dymaniu administracji i obsadzaniu jej przez agita- 
torów politycznych, uważamy za rzecz wskazaną 
i nieodzowną". 

Tako rzecze „Głos Prawdy”. 

Powyższe słowa tego pisma są próźnemi 
frazesani różnych jegomości prawiących o 


Bez grosza dookoła 


1 


Świata. | 


| przez szczyty Pirenejów do Hiszpanji. 2 Ma- 
Zapal tworzy cuda. Życie codzienne, róż. j 


ne doświadczenia życiowe uczą nas, że mło- į 
dość kvględnic jej siła jest największym €u- i 
dem swiata, a cudem zaś jest nic więcej, jak; 
tylko pokonanie mudności, z klórymi da- 
remnie borykają się ludzie pokvszedni, przy- 
ziemni, lękający się opuszczenia (wygód ży- 
ciofnych i dosytu chleba. | 

Wiccznie młodym, a dlatego cudnym jest 
duch Edisona, pograżony wi badaniu tajni- 
ków! sil przyrody, cudnym jest Amundsen, 
szukający nowych ziem, młodym jest duch 
licznych badaczy, podróżników, głobtrotte- 
rówi, żądnych nowych wrażeń, pokonywania 
kviększycćh trudności, niż zdobycia kęsa 
chleba. lyżki ciepłej zupy i wygodnego lego- 
Iwiiska. 1 

Duch ludzki wiecznie jest młody. 1 dum- 
ni być możemy, że ten |wieczny duch rewo- 
lucjonista. nie zadołwialający się tem, €o jest, 
a zawiszc. tęskniący, żądny czegoś nowego 
żyje pośród nas — Polaków. 

Jednym z takich młodych jest polski 
glohtretler Ryszard Voelpel, L4wowianin, dziś 
znany już podróżnik=turysta, który sw o- 
statnich dniach powrócił do Lwowa, do swe- 
go rodzinnego miasta, z podróży dookoła 
Świata. 

P. R. Voelpel w podróż dookoła Świata 
ixtyruszył wraz z dwoma towarzyszami iw! 
wieczór wigilijny 1924 r. Start rozpoczął w 
Paryżu, jako dalszy ciąg trzeciego etapu na 


bezparty jności, niepodległości, niezawisłości 
il 16 Gal. 

„Głos Prawdy” każe wprawdzie wziąć 
udział jw głosowaniu, ale ostrzega „przed 
każdą listą partyjną. Jest to zupełnie bez- 
myślne, skoro się zwłaży, że wszyscy, muszą 
głosować ma tę lub inną listę. Dodać należy, 
że dotąd Kasa chorych m. Warsząwły była w 
rękach chadeków. 


„Gazeta Warsząwska Poranna" jako re- 
welacje” podaje szereg „dokumentów“ ma- 


jących Świadczyć o serwiliźmie różnych 
stronnictw i ludzi. 

W Związku z 
pisze: 


tem krakowski „Czas“ 
„Panowie z „Gazety“ ideowi i platni nie ba- 
cząc na swój zdeklarowany antysemityzm, posiadają 
w swej psychice dużo cech małomiasteczkowych kup- 
ców-kapcanów, którzy zabjerając się do geszeftu z 
raj czącym nabywcą hałasują i wrzeszczą, prze- 
myca;ą fa'szowany towar i ogłuszają słuchacza! po- 
tokiem napaści na szalbierstwo... konkurenta. „Ga- 
zeta", licząc na bezkarność i na milczenie (o 
treści nie zawsze dla ignorowanych zaszczytnej) na- 
pastowanych, zapomina jak gdyby, że pisać o „de- 
peszach“, dla niej zwłaszcza, jest niebezpiecznie, 
Kto ma na sumieniu dziesiątki serwjlitycznych „przy- 
padań'* do stóp: carskiego tronu z powodu humbu- 
gowej odezwy Mikołaja Mikołajewicza, kto z gra- 
fem Bobrińskim, podkreślając dobrowolne zrzeczenie 
się Lwowa, amikalnie paktował, ten pod groźbą za- 
rzutu... „nieprzyzwojtości* powinien co najmniej mil- 
czeć''. 

„Gazeta Warsz. Por.“ sprąwia obecnie 
pirażenie uciekającego przed władzą ban- 
| dyty, który krzyczy: łapać, trzymać 
| zlodzieja ! 
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Jak się bogacili protegowani Witosa. 


Lekkomyślny kredyt w wysokości 1 miljona złotych. 


W „Przyjacielu Ludu“ czytamy: 

Naprzeciw stacji kolejowej w, Krośnie 
wybudowano w latach 1920 i 1921 dwa 
budynki fabryczne z wysokim kominem na 
pomieszczenie „Zakładókyi przędzalniczo-tkac 
kich“. Prezesem spółki akcyjnej, która to 
‘zaprojektowała, został Władysław Długosz, 
obszarnik, nafciarz z Gorlickiego, bankier 
„Piasta”. 

Mijają lata, budynki fabryczne niszcze- 
ją a fabryki jak nie było, tak niema dotych- 
czas, pomimo, iż ludzie złożyli na akcje 
olbrzymie sumy. u 

Aż oto przy przeglądaniu różnych ak- 
tów z ery rządów chjeno-piastowskich wy- 
szła na jaw następująca sprawa: 

Na zakupno maszyn do tej fabryki w 


Krośnie (wyrobił senator Długosz pożyczkę | 


w! Państw. Banku Gosp. Kraj. w sumie mi- 
ljon zlotych. Pożyczka została wypłacona 
w r. 1923 za okazaniem rachunków firmy 
„James Mackie“ kvi Belfast w Anglji 1 ma- 
szyny nadeszły do Krosna, gdzie leżą 'w: pa- 


rowerze, puszczając się w Świat bez grosza. 
Dwaj towarzysze jego, którzy startowali z 
mim ze Dwłowa, w Paryżu odstąpili. 

Po dokonaniu podróży przez Francję, 
droga prowadziła go wśród srogiej zimy, 


drytu, stolicy Hiszpanji udał się kw dalszą 
klrogę przez Saragosse, Barcelonę, wzdłuż 


Riviery francuskiej, włoskiej do Genui. Stąd 
wśród ulewnych deszczów. trwających kilka 
tygodni dotarł przez Pizę, Florencję do Rzy- 
mu. — Podczas pobytu iwi Rzymie, gdzie ze- 
tknąl się z kolonją polską wraz z dyrektfo- 
rem muzeun, rappersyiiskiego p. żmigrodz- 
kim został przyjęty na audjencji u papieża, 
który życzył mu wytrwania w podróży. 

Z Rzymu p. Voelpel ruszył do Neapolu, 
skąd przez Gibraltar popłynął do Ameryki. 
Po trzytygodniowiem pobycie w New,Yorku, 
wiyruszył rowerem do Akademji wojennej w 
West-Point. którą budolwiał Kościuszko. — 
życzliwie witany przez komendanta szkoly, 
udał sic do Buffalo przez jezioro de Detroit, 
gdzie przerwiał swoją podróż z powodu wy- 
czerpania fizycznego. Chory z nadmiaru 'wy- 
czerpania, wrażeń i licznych kłopotów po 
2 latach podróży, odpoczął na samotnej far- 
mie na pograniczu Kanady. 3 

Po upalnych dniach panujących wów- 
czas wsi Ameryce P-ln., gdzie upały przekra- 
czały przeszlo 100 stopni F., ruszył w jesieni 
ub. roku z odczytami po Ameryce, chcąc 
poznać Amerykę i większa część kolonii 
polskich. 

Pomimo spóźnionego programu podróży 
udał się tw zimie, w grudniu ub. r. do Ka- 
lifornji Z Kalifornji przez Ocean Wielki 
udał się do Azji. Po zwiedzeniu wysp Ha- 


| kach dotychczas, albowiem na zmontowanie 


ich i puszczenie fabryki fw ruch — niema 
pieniędzy. 


Bank Gosp. Kraj., nie otrzymując ani 
zwrotu pożyczki, ani żadnych rat, zarzą- 
dził zbadanie tego całego przedsiębiorstiwa. 
I tu wyszło na jaw, że rachunek za ma- 
szyny jest najmniej o połowę wyższy od nor- 
malnej ceny, a cały majątek „Zakładów przę 
dzalniczo-tkackich" wi Kośnie nie pokryje 
pożyczki Banku Gospodarstwa Krajowego, 
udzielonej za protekcją Długosza-Witosa i 
spółki. i 

Teraźniejszy Rząd zarządził dochodzenia, 
dlaczego rachunki za maszyny są © poło- 
wvę za wysokie, to znaczy, kto schował do 
kieszeni resztę pożyczki pańsfwowej. 

Tak oto gospodarzono za ery chjeno- 
piasta. — Chłop. rękodzielnik, drobny kupieę 
mie mógł się doprosić o pożyczkę stu zł, 
gdyż miljony szły dla spólnikójwt Witoso- 
mych. a oni za to rzucali okruszyny na 
agitację piastowiską i gazety. 


(wiajskich. Honolulu udał się do Japonji, 
skąd przez Chiny. lndo - Chiny, Singapore, 
Indje, Abissynję. Egipt dotarł do Włoch, — 
gdzie stanął na tym samym punkcie, skąd 
wyruszył w podróż naokoło Świata. 

Z Wloch wrócił do Polski. 

Z pobytu w! Ameryce p. Voepel uzyskał 
własnoręczne podpisy prezydenta Stanów Zj. 
Coolidgea i Amundsena, którego spotkał xy 
Kalifornji przed odlotem ną biegun północ- 
my. Poza tem p. Voelgiel uzyskał cały szereg 
autogramów i listów pochwalnych, licznych 
osobistości Ameryki oraz przedstawicieli ko- 
lonji polskich. 

Dnia 26 października br. p. Voelpet zdał 
raport ze swej podróży i działalności na 
obczyźnie Prezydentofwi Rzpltej Polskiej — 
prof. Mościckiemu, który z ciekawością wy- 
słuchał relacyj z podróży i życzył nasze- 
mu dzielnemu [uwowianinowi zdrowia i 
szczęślikwiej podróży, do Alaski. 

Obecnie p. Voeipel organizuje Polski Ziwi 
Śwłiatowo-turystyczny „Orły, który ma na 
celu ułatwienie młodym i zdolnym ludziom 
poznania Świata. 

Na gwiazdkę br. ukażą się jego pamięt- 
niki z podróży naokoło Świata z przedmo- 
wą prof. dr. F. A. Ossendowskiego. 

Za kilka dni p. Voelpel łwiybiera się na 
Alaskę i do szczepów indjańskich w Gó- 
rach Skalistych Ameryki Północnej. 

Zauważyć przytem należy, że podróż do- 
około Świata p. Voelpel przedsięwziął bez 
grosza i z podróży tej bez grosza powrócił. 

F. Voelplowvi życzymy dalszego wytrwa- 


|” fw jego zamiarach i dalszych sukcesów. 


DZIENNIK LUDOWY” 
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prawie dziewiętnastu wieków powstał film, który MIASTO 
UMARŁYCH ożywił współczesnym ukazujel.. 
EJ” już wtrótce na ekranach kinoteatrów „LEW” — „KOPERNIK” =A | 
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Strejk we fabryce „Ajaks”. 


dowieły o niebezpieczeńsiwie wojny. 


„Należy walczyć z pacyfizmem socjalno- 
emokratycznym', 


MOSKWA. Podczas dyskusji, jaka wywiązała się 
na moskiewskiej konferencji komunistycznej po rele- 
racie Bucharina, poruszono również sprawę możliwo* 
ści konfliktów zbrojnych. Bucharin w swym referacie 
stwierdził, iż możliwośc wojny w najbliższej przy- 


Haniebna gospodarka p. Soupera i tow. Stosunkami w „Ajaksie” powinny się |szłośc. nie istnieje. Innego zdania był jednak dele- 


zająć władze. 


W odlewni żelaza „Ajaks“ we Lwowie Mimo panującego  strejku „dyrektor“ 
od lH-tu tygodni trwa strejk robolników.| „Ajaksu“ p. Souper dałej utrzymuje ruch 
By zwrócić uwagę władz i społeczeństwa na| w! fabryce, poslugując się w tym celu nic- 
przyczynę wływolania strejku zająć się mu-; kwalifikowanemi siłami, a przedewszystkieni 


simy stosunkami panującemi w tej firmie, 
dzięki którym właśnie strejk ten został wy- 
rołany ] ; 

Firma „Ajaks“ zatrudnia ogółem 20 ro- 
botników. z których 5 jest kwalifikowanych 
reszta zaś stanowi personal pomocniczy. 
Charakterystyczne jesl przytem, że firma ta 
liczy aż fl-stu mSpółwłaścicieli, którzy nie 
chcąc sie zadowolić skromnym zyskiem 
chcieliby się na gwalt wzbogacić, chociażby 
to miało się stać kosztem zarobków! kilku 
robotników. 

Wobec takiego stanu rzeczy współwła- 
ściciele tej fabryki, którym patronuje osła 
kliony p. Souper, jeszcze ubieglego roku zer- 
kwali robotnikom 20 proc. z ich głodowych 
zarobków. a bezpośrednio przed wybuchem 
strejku chcieli zredukować zarobki o dal- 
sze 20 proc. — i to właśnie stało się przy- 
czyną strejku. 

Onegdaj kw Inspektoracie Pracy celem 
zlikiąlidowania tego strejku odbyły się per- 
traktacie pomiędzy krzedstąwicielami Rady 
związków, zawod. a właścicielami „Ajaksu”, 
które nie doprowadziły do skutku, gdyż wła 
ściciele uporczywie żądają zredukowania (!) 
zarcbków. o 10 proc., mimo stale wzrastają- 
ce-j drożyzny. 


chłopakami i przetlwyczoraj z tego powodu 
omal nie doszło do katastrofy. P. Souper hbo- 
wiem, by zastapić giserów sprowadził ma- 
szynę formierską, uslugiwaną przez chłopa- 
ków, którzy nie umiejąc obchodzić się z 
maszyną tą spowodowali eksplozję, ofiarą 
której padło urządzenie fabryki i «wszystkie 
szyby. Przypadkowi tylko przypisać należy, 
że mie było straty w ludziach. którzy w kry- 
tycznej chwili nie byli przy maszynie. 

Sprawia tą powinny zająć się odnośne 
miadze. 

Takie stosunki mogą się dziać pod kie- 
rojwtictwem ludzi nieodpowiedzialnych. ja- 
kimi bezsprzecznie są r. Souper 1 pseudo - 
inżynier p. Szamsajew. Pierwszy z nich jest 
starym emerytem, niefachowym, nie wyzna- 
jącym się wcale na technice i robąciźnie, 
drugi zaś ma tyle z techniką iwspólnego, że 
byl przez 18 lat mnzykantem w Charkowie. 

Nie więc dziwnego, że gospodarka tych 
lub im podobnych panów wytwarza niezdro- 
we warunki pracy. które raz nareszcie 1 
ledz muszą poprawie, nie wolno natomiast 
dopuścić, by ofiarą nieodpowiedniej gospo- 
darki padli robolnicy. 


Z gospodarki cukrowni w Chodorowie. 


Rozzuchwalona swoją dotychczasową bezkarno- | rusza cukrownia nie tylko najżywotniejsze interesy 


ścią dyrekcja cukrowni, odgrodziwszy się murem chiń- 
skim od miasta Chodorowa, zajęła wobec życia weń 


coraz silniej pulsującego, zupełnie negatywne stano- | nagminnie 


wisko. 

Łudząc się, że wydalaniem z pracy za należe- 
nie do PPS. lub związków zawodowych, zakazami 
świętowania 1-szo majowych uroczystości, zupełną bez- 
względnością w stosunku do swoich pracowników zdo- 
łała stłumić wszelki odruch w kierunku wywalczenia 
praw robotnika do życja, że siłą swego kapitału zdo- 
łała usunąć kwestję robotniczą i bezrobocia — od- 
sunęła się w zupełności od społeczeństwa chodoro- 
wskiego, Mie przynosząc mu w żadnym kierunku naj- 
mniejszych korzyści. — Jedynie echa procesów cy- 
wjilnych i karnych, lub żaje i skargi wyzyskiwanej ma- 
sy robotniczej, świadczą miastu o istnieniu tej insty- 
tucji. 

Raz tylko jedyny w roku ubiegłym nastąpiło nza- 
pomnjenje się“ dyrekcji cukrowni, która zaszczyciła 
Towarzystwo Zakładów Ogólno- kształcących, Wysy- 
tajac do Zarządu ldyrektorjaj i zarządcę. — Szybko je- 
dnek zlikwidowała ten swój „niefortunny“ krok, Wy- 
oofując się szybko w zupemości z działalności te- 
goż Tow. — Nie wypadało przecież cukrowni pra- 
cowsc tam, gdzie na czele Twa stoi socjalista !! 

Dumna i niedostępna, ufna w powodzenie, dy- 
rekcja cukrowni wystąpiła wreszcie do zaciętej wal- 
ķi z gminą miasta Chodorowa i Wołczatych w sprawie 
spiętrzenia wody na rzece Ług. — Przez plan ten na- 


ekonomiczne tych gmin, — a 
sunki zdrowotne i tak opłakane z powodu panującej 
gruźlicy i malarji, rozwijających się dosko- 
nale na podłożi tak bagnisiemłŁ, jakim jest Chodorów 
i jego okolica. Nic więc dziwnego, że gminy te bronią 
się rozpaczliwie, wierząc jeszcze, że władze administra- 
cyjne nie zupełnie uległy wszechwładztwu kapitału. 

Równocześnie jednak społeczeństwo ckodorowskie 
zwróciło się do miejscowej organizacji partyjnej z 
prośbą o udzielenie mu poparcia. Życząc mu 
zwycięstwa w tej nierównej walce kłasa robotnicza, 
również żywo tą sprawą zainteresowana, z napię- 
cjem śledzi dalszy bieg tej wielce akiuajnej sprawy i 
zwraca się z prośbą do województwa lwowskiego 
— gdzie obęcnie ta sprawa jest w stadjum rozpatrywa- 
nia — o poważne zastanowienie się nim zapadnie o- 
stateczna decyzja. 

Społeczeństwo chodorowskie, wyprowadzone osta- 
tecznie z równowagi tą niesłychaną gospodarką cu- 
krowni chodorowskiej, w pełni zaufania do obecnego 


rządu, — wprost na ręce pbecnego ministra spraw Spółd 


wewiiętrznyci przedstawiło tutejsze wprost średnio- 
wieczne stosunki i wierzy niezłomnie, że się je przy 
energji obecnego rządu usanuje i że spełni się wre- 
szcie życzenie gazety cukrowticzej. — 
czas, ażeby ludzie, dzjerżący Ster w 


cukrowni w 


Chodorowje, w interesie społecznym i państwowości? 
Pole państwa jak najspieszniej opuścili”. 
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„Wieś wzorowa” wzorowo obłupiła chłopów. 


Pisma warszawskie donosza o wyprawie grupy 
spryciarzy z pod znaku „Piasta“ na wieś w celu ob- 
łowienia się na skórze chłopskiej i robotniczej. 

Jeszcze w początkach roku ub. rozpoczęło sze- 
roką dziatalmość po wsiach, szczególnie wśród wło- 
ścian tak gospodarzy jak i robotników rolnych przed- 
£iębiorstwo p. n. Spółdzielnia Rolna „Wieś Wzoro- 
we“ z nieograniczoną odpowiedzialnością. Zarząd 


Spółdzielni mieścił się początkowo w Łowiczu. W sty- 
czniu r. b. Zarząd Spółdzielni przeniósł się do War- 
| szawy. 


Właścicielami i kierownikami owej spółdzielni kylj 


pp. Jan Kwieciński oraz Władysła Vetesko. Spełdzielnia | 


Wieś Wzorowa miała na celu według rozsyłanych 


prospektów i broszurek nabywanie przeznaczonych na 


parcelację majątków ziemskich i tworzenie z nich gos- 


|cie kapitalistycznym. 


Yat Ukrainy sowieckiej Manuilskijj który uważa, iż 
w Europie istnieją obecnie dwie grupy, dość wro- 
go wobec siebie usposobione. Są to: grupa tranko 
germańska i anglo- włoska. Zaostrzenie konfliktu mię- 
dzy terni grupami jest bardzo możliwe, a temsąmiem 
możliwość wojny nie wykluczona. 

„Jestem zdania — oświaaczył Manuilskij — że 
na drogach obecnej polityki międzynarodowej istnieją 
dwa punkty węzłowe, na których dojrzewają kon-. 
flikty zbrojne. Pierwszym z tych punktów węzłowych 
jest Oceanu Wielki, drugim Morze Śródziemne". 

Przy każdym konflikcje międzynarodowym wywią- 
zać się musi walka o hegemonję między Ameryką a 
Wielką Brytanją. Przeciwko sobie staną wówczas dwie 
siły .Z jednej strony znakomicie rozwinięty imperjalizm 
amerykański, z drugiej zaś — upadający imperjalizm 
angielski. Już teraz można przewidzieć, że w wyniku 
ewentualnego konfliktu międzynarodowego Angjję spot- 
ka podobny los, jaki po wojnie Światowej spotkał 
Niemcy. Konf ikt międzynarodowy może być zażegna- 
ny jedynie wówczas, jeśli europejska lub angielska 
reworucja zmieni panujące obecnie na zachodzie sto- 
sunki . 

Niebezpieczeństwo wojny dla Rosji sowieckiej i- 
stnieje zdanjem Manuilskiego, w dwu kierunkach: po 
pierwsze grzez wzgląd na „stosunek naszej rewolucji 
do proletarjatu europejskiego (Polska, Rumunja)“ po 
drugie zaś przez wzgląd na stosunek Rosji do budzą- 
cych się narodów wschodnich (Azja Środkowa, 
Chiny). 

Prócz Manuilskiego o niebezpieczeństwie konflik- 
tów "zbrojnych mówił również Skrypnik, który wręcz 
oświadczył, iż, zdaniem jego, niektóre państwa bur- 
żuazyjne, gotują się skwapliwie do wystąpienia zbroj- 
nego przeciw ZSSR. 

Odpowiadając na pytania postawione podczas dy- 
skusji Bucharin między innemi oświadczył, iż jednem 
jz czołowych zadań Kominternu winna być energiczna 
walka z pacyfjzimeni. Bucharin uważa, iż szczególnie 


le uderza ostrzem w sto. | niebezpiecznym jest pacyfizm socjal- demokratyczny, 


bowiem zaciera on przeciwieństwa, istniejące w Świe- 


FERRARZE gy | | BI SYS AES IGI i r S E, 


podarstw przemysłowo- spółdzielczych. 

Energiczna propaganda prowadzona rzez kie- 
rowników Spółdzjelni przyczyniła się w dość krótkim 
okresie czasu do przysporzenia jej licznych udziało- 
wiców. Udziałowcami tym zostali przeważnie włoś- 
canje. Jeden udzial Spółdzielni Wies Wzorowa kosz- 
tował 500 zł. Niestrudzeni kierownicy Spółdziełni za- 
biegali o poparcie dla swej instytucji u przedstawicie- 
li rządu, władz, sejmu, se.atu, sejmików powiatowych 
it. p. Po pewnym czasie osiągnięto dość duże za- 
interesowanie się szerokich kół włościańskich nową 
placówką spółdzielczą. i 

Sprawa poczęła się jednak wikłać, gdyż udzia- 
łowcy coraz gwałtowniej zaczęli się domagać wydzie- 
lenia jm gruntów. Coraz częściej, do biura Zarządu 
zjelmi, zgłaszali się udziałowcy, początkowo in- 
dywidualnie, a następnie zbiorowo: żądano obiecanych 
gruntów, lub zwrotu pieniędzy. Żądania i skargi coraz 
liczniejsze i bezwzgiędniejsze, wytwarzały bardzo cię- 


Najwyższy | żkie dla Spółdzielni położenie. 


Całą sprawą zajęła się policja. Po skrupulatnem 
dochodzeniu osadzono prezesa Zarządu Spółdzielni p. 
Jana Kwiecińskiego w areszcie śledczym. Dotychczas 
zgłoszone straty poniesione przez ofiary „Spółdzielczej 
działalności" p. Kwiecińskiego wynoszą przeszło 40 
tysięcy złotych. 

Ów p. Kwieciński rodem z łowickiego, niedo- 
szły ksiądz, później dyrektor gimnazjalny zaczynał 
swoją robotę organizacyjną Wsi Wzorowej na terenie 
pow. włoszczowskiego, gdzie się jednak w porę po- 
znano na wartości „dzjałacza“, później pan „dyrek- 
tor“ przeniósł się do pow. pinczowskiego, skąd po 
roku przeniósł się do Warszawy. 

Widywano go stale w sejmie, w Klubie Piasta, 
pod którego protektoratem organizował „Wsie wzo- 
rowe“. 

=i 


£iteratura, nauka, sztuka. 


KEPERTUAR TEATRU WIELKIEGO. 
Niedziela, o godz. 3.50 popoł. 
zniżone popołudniowe. 
Niedziela, o godz. 7.50 wiecz. 


gerac". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Carmen“. 
Wtorek, o godz. 7.30 wiecz. „Cyrano de Berge- 


„Trubadur“. Ceny 


„Cyrano de Ber- 


rac. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI. 
Niedzie!a, o godz. 5.30 popol. 

Ceny zniżone popołudniowe. + 
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Życie paryskie“. 
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Nasza żonusia' 
Wiorek, o godz. 7.30 wiecz. „Życie WT 


REFERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Niedziela, o godz. 4-tej popoł. „Osiołkowi w żło- 
by dano“. 

go o godz. 7.50 wiecz. 
ne 

Bóbiedziaiek, o godz. 7.50 wiecz. „Porwanie Sa- 
binek“. 

Wtorek, o godz. 7.50 wiecz. „Porwanie Sabinek". 

Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Porwanie Sabinek". 


„Papa się żeni.. 


„Porwanie Sabi- 


Teatr „Bagateła". Znakomita farsa Danjelewskiego 
„Listońosz”, której dość drastyczne zawikłania po mi- 
strzowsku rozwiązują pp.: Poleska, Miłkowska oraz 
pp. Orski, Leszczyc i Warchałowski oraz pomysłowy 
„Włamywacz" z rewją „Widowisko bez nazwiska” gra- 
ne będą dziś po raz 6-ty. 

W poniedziałek, 8. bm., na dochód V. Tygodnia 
Akademika — wznowiona będzie świetna opera Bi- 
zeta: „Carmen“, w niezwykłe interesującej i wybor- 
nej obsadzie. Obok występujących gościnnie pip.: Wan- 


e KAZDEJ ZRT ON EREE ET e CFE R 


1 szpaltowy zwykle za tekstem | 
ZŁ —'12. Nadesłane Zł. —'36, w tekście Zł — 60. 


Za wiersz. milm. 


zo książeczkę wojskową zdolność do noszenia 
broni »C< 2, wydaną przez P.K. U. Stryj na nazwisko 


Brenycz Eljasz, unieważnia się. 


SPECIALISTA CHCAQB WENZRYCZNYCH | SKORNYCH 
Da i. fAur b. sezżundarjusz sıpitsla wie !, 


i Iwowsk,, ord. 8-9 1-6 


„DZIENNIK LUDOWY* 


Ignacego Dygasa, dalsze czołowe 
Jakubowska, Poj owiczów- 
Płoński, Zopoth 


dy Wermińskiej i 
postacje kreować będą pp.: 
na i Ostrowska oraz pp.: 
czyński. 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA: 

Wtorek, 9. listopada: Umberto URBANO. I. ba- 
ryton opery „La Scala" w Medjolanje. Wieczór arji 
operowych i pieśni. 


Kino Lew: „Kwiat nocy“. Pola Negri. 
Kino „Apollo“: Nędznicy (Część II.) 
Kino „Palace“: s 

Kino Czimera: 
Kino Kopernik: „Pożar serc". 

Kino „Marysienka”: „Pożar serc". 
Kino Wanda: Fermy Duchów. 

Kino Gorączka złota. 


„Fausi 


„Piętno krwi“. Pola Negri. 


„Fa:amorgana": 


Z wydawnictw. 


W ostatnich dwóch numerach „ŚWIATA KOBIE- 
CEGO“ (Rekord) z 15. października i 1. listopada 
b. r. znajdujemy, prócz jwielu najnowszych modeli, wzo- 
robót ręcznych, przepisów 'Jospodar- 
interesujących artykułów. 
bm. znajdują się na- 


rów modnych 
czych, cały szereg 
W numerze 21, z dnia 1. 
stępujące artykuły: O paryżance i o modzie (Zofja 
Kramsztyk). — Paryskie dancjngi (Helena a 
Gałązka z za płotu (Czesław! Jastrzębiec Kozłowski). 
Przestroga, Do kobiety (Nina 
Marja Dąbrowska (Stefanjal Pod- 


Rouen (Maiibran). 
Przylaskowska). — 


=t 
REPERTUAR KIN LWOWSRCH; 


i Łow-; Wyborowych, 


' Ludowy w Zw. Zaw. Kol, 
E  |rzcSzkód natury technicznej nje odbędzie się. Przy* 


266 
„PRZEZ KRAJ WÓD, DUCHÓW I ZWIERZĄT“ 

W. Filjichowskiego wyszło nakładem Bibljoteki Dzieł 

Lwów, Małeckiego 3. Książka ta na- 


zwana przez autora „romansem podróżniczyrnt jest 
raczej lekką i ironiczną trawestecją tego rodzaju 
literatury, dziś, jak wiadomo cieszącej się w świecie 


osobliwem powodzeniem. Autor jednak nie szukał e- 
gzotyki obcej, Potrafił on wydobyć wszystkie wartości 
literackie z tła czysto polskiego, barwiąc je przytem 
z właściwym mu talentem! dużą dozą sarxazmu i hu- 


| moru, 


„POWSZECHNA GAZETA FRYZJERSKA" Nr.11 
czasopismo specjalne dla spraw zaw. i gospodarczych 
fryzjerów i perukarzy, wyszło świeżo z druku na- 
kładem Biura Ogłoszeń „PAR“ w Poznaniu. 

NERO jj E a | 


J(omunikaty 

x ODWOŁANY ODCZYT W Z. Z. K. zapowie- 
dziany na ponjedziałek, dnia 8. bm. przez Uniwersytet 
Gródecka 69, z powodu 


szły termin odczytu będzie ogłoszony. 

X WE WTOREK, dnia 9. listopada, o godz. 7 
wieczór odbędzie się posiedzenie Wydz. wyk. Rady 
Zw. zaw. w tokalu uj. Ossolińskich 10. Sprawy ważne 
i pilne, okecność wszystkich członków konieczna. 

: K. Żelaszkiewicz. 

x Z CGNISKA NAUCZYCIELSKIEGO. W niedzie- 
lę, 7. bm. o godz. 11-tej rano w sali Ogniska (Lwów, 
ginach Skarbka, brama 5 vis å vis teatru) złoży kol. 
Smulikowska sprawozdanie z obrad Komisji progra- 
mowo-szkolnej Zjazdu P. N. S. P., w Warszawie.. 

x KURS KROJU, SZYCIA 1 MODNIARSTWA, 
prowadzi Sekcja kobjei w lokalu „Praca“ Rynek l. 


horska-Okołów), — Stracony rekord (Kazimierz Al-|8. i przyjmuje wpisy od 1-go listopada we wtorki 

berti). Wynik konkursu na przeróbkę sukni — ļi czwartki od 5 — 8 popoł. (Cena mies. 10 zł. od 

i inne. osoby). —3 
PRAŻĘNZ: p RJ 


OGŁOSZENIA =H 


PRZETARG 


Na 1-ej str. ZŁ — 70 Drobne ogł. za słowo Zł. —' 10 
5 ian 2 Zł. —'48, zamiejscowe o 25"/, drożej, 


Właściciele automobili i szoferzy !!! 


Stow. przem. wł. dor autom. wraz ze Związkiem Szo- 


Dyrekcja kolei państw, we Lwowie, odda w przedsię- | ferów zwołuje na dzień 14. listopada 1926 na godzinę 836 


biorstwo rozwózkę węgla deputatowego dla pracowników kole- 
jowych we Lwowie i poza rogatkami miastą na okres 


jednoroczny. 


Szczegółowe warunki podane są w formularzu oferto- 


w niadzielę od 9—.:, Lwó vy, Asnyka '1, (róg ul. Pańskie ) wym, który można otrzymać w Dyrekcji kolei państw. w Wy- 


T-le on Nr. ʻ8—U1, 


EFK NNNEOREEEWECONZY a WNE EP "| 
NA RATY i ZA GOTÓWKĘ! 
DYWANY OTOMANY 


kanapki i łóżka składane, wkłady, poduszki rosha- 
rowo i z trawy mór, łóżka blaszane i dziecinne 
chodniki, firanki, portjery, kapy, Kołdry it. d, 
845 


poleca po cenach konkurencyjnych 
E. Korenbiit. Lwów, Brajerowska 4. 


ŻARÓWKI! 


„OSRAM“ - „PHILIPS“ - „TUNGSRAM“ 
—2 


od 100 watt w zwyż za bezcen! 


ŻARÓWKI od 10 do 32 świec po 1 zł 25 gr 


poleca ELEKTROBŁYSK Lwów, Sk rbkowska 4 


(naprzeciw kina Lew) 


| PŁASZCZE 


lekarskie, fryzjerskie, BLUZY dla kelnerów 
podług miary) wypożycza firma 


A. Jagodziński we Lwowie, ul. Kopernika 14. 
Pobiera się tylko za pranie wraz z dostawa po 75 gr. od szt. 


(wykonane 


Bliższe informacje ną miejscu, lub też na żądanie wysyła, 


953—3 
KU 


się urzędnika. 


Łastępca naczeln. redakt, i red odpow. BRONISŁAW SKALAR. 


dziale Zasobów lub pocztą, za nadesłaniem należytości za 
orta 
a Oferty należycie ostemplowane, należy nadesłać w zam- 
knietej kopercie z napisem »Oferta na rozwózkę węgla, 
termin 20/X1. br.e pod adresem Dyrekcji kolei państw. we 
Lwowie, najpóźniej do dnia 20/XI b. r. 

Do oferty należy dołączyć kwit, na złożone wadjum 
w kasie Dyrekcyjnej w kwocie 1.000 zł. (tysiąc złotych) 
w gotówce lub papierach wartościowych uznanych dla do 
staw kolejowych. W razie zatwierdzenia oferty obowiązana 
IE. 208 zwiększyć wadjum, jako kaucję do wysokości 

000 z 


Inserujcie 


w „DZIENNIKU 


LUDOWYM" 
RTR ZEEETEZA 42m] 


[KSIAŻKI 
SZKOLNE 


rano do małej i wielkiej sali Izby Rzemieślniczej (ul. Koś- 
cielna 8) we Lwowie 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 


z następującym porządkiem dziennym : 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego waln. zgromadzenia. 
2. Obrady nad projektem regulaminu dla wł. dorożek 
i szoferów przedłożonym przez Dyrekcję Policji. 

3. Wnioski. 

W razie braku kompletu, początek o godzinie 930. Ze 
względu na ważność i pilnośc sprawy uprasza się o liczne 
przybycie. 

Zarząd Związku. 


Wydział Stow, wł. por 


POWIATOWA KASA CHORYCH W DROHOBYCZU 


rozpisuje niniejszem 


KONKURS 


na posadę lekarza-dentysty 


jako kierownika ambulatorjum w Filji Kasy w Borysławiu 


Warunki przyjęcia: 


1. Dyplon Uniwersytecki lub instytutu dentystycznego polskiego. 
2. Dwuletnia praktyka na Klinice lub w Zakładzie równorzędnym. 
8. Obywatelstwo Polskie. 

4. Nieprzekroczony wiek 45 lat życia. 

Pierwszeństwo mają doktorzy medycyny dentyści, 


Posada do objęcia z dniem 1. grudnia 1926 r. 
Oferty składać należy do dnia 20. listopada 1926 r. 


POWIATOWEJ RASY CHORYCH W DROHOBYCZU 


POLECA 
Warunki według umowy. 
KSIĘGARNIA 
„UDOWA 
Lwów, Szajnoghy 2 | ZARZĄD 
BEEE ) z 


- Druk. Lud. $p. T. wyd. 


| Lwów. ul. L. Sapiehy, 77. — Tel. 496 


